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Senat Ritądząoy zamianował na dniu 5 Gru­
dnia r. b. Pana Antoniego Elgier Kapitanem,—  
P. Ambrożego Jezierskiego Porucznikiem a P. 
Józefa Deller Podporucznikiem Milicyi W . M. 
Krakowa.

Księgarnia St. G ie s z k o w s k i e c o  otrzyma­
ła nowe dzieła wydane w W ilnie p. t : A n ­
drze j B atory  dramat historyczny przez Józefa 
Korzeniowskiego Złp. 8 . —  H istorya pow sze­
chna krótko, zebrana przez Jana Kajdanowa, 
wydanie trzecie popjrawnc 2  Tomy, prenumera­
ta kwartalna na 3 Tomy Złp. 12.

Wiadomości zagraniczne.

— Petersburg  24 L istopada. —
W  Gońcu Zakaukazkim , pod d. 9  paźdz. 

Władikaukazu donoszą co nasiępuje:
» W  uaszem sąsiedztwie mieszkańcy wielkiej 

i małej Kabardyi po raz pierwszy w roku prze­
szłym posieli pszeuicę, skłonieni ku temu radą 
i pomocą jenerał-m ajora xcia Golicyn , naczel­
nika Centru. Niebo błogosławiło ich pracy i 
dobrym zamiarom tego dowódzcy; pszenica w y ­
dała 16 z ia rn , tak i i  Karbadyńcy mogli nie tyl­
ko zwrócić pożyczone zb oże, ale i obsiać pola 
na now o, użyć go na swą żywuość i zostało 
im jeszcze pszenicy na sprzedaż. Powodzenie 
tej pierwszej próby żywo ich zachęca óo wy­
trwania i rozszerzenia tej uprawy, równie jak  
do słuchania innych dobrych rad, w rużmajtych 
przedmiotach domowego gospodarstwa.»

—  B aw ary a. —
Król im ć postanowił ze względu na teraź­

niejszą drogość żyw ności, źe począwszy od 1 
listopada przez następne pięć miesięcy, mniej­

sze pensye pobierający urzędnicy i oficyaliści, 
oficerowie i urzęduicy wojskow i, pobierać bę­
dą dodatki pieniężne stosownie do swych n en -  
syj (od 400 do 1200 fl. (200 do 600 rubli sr.), 
wynoszące 25, 20, 18 i 15 procent.

—  P aryż  24 Listopada. —
Margr. Lavalclle przejeżdżał d 19 przez 

Marsylię udając się pocztą do Tulonu, dla do­
pełnienia tam missyi rządowej u Ibrahima Paszy.

Piszą z Algieru pod dniem 17 b. m. » Dono­
szą że Bu Maza oblega Órleansville, podczas 
gdy pułkownik St. Arnaud z jenerałem Bour- 
jolly znajdują się w okolicy Fliltów a marsza­
łek operuje w górach Uarenseris, od strony 
Beni Urągu. Sława , jaką sobie zjednał Bu Maza, 
i postrach, jaki daleko rozszerza, zwróciły, jak 
się zdaję uwagę na przedsięwzięcia tego ara­
ba; zapewniają bowiem, źe  jenerał porucznik 
Bedeau wyruszył z Medeah z mocną kolumną 
dla objęcia głównego kierunku dziatań nad Sze- 
lifą od Miliauah do Orleausville. W  tymże cza­
sie marszałek Bugeaud przebiega okolice lew e­
go brzegu, dta przeszkodzenia tam powrotowi 
Bu M azy; jenerał Coman udałby się od strony 
0rleansville a jenerał Bedeau ku mostowi na 
Szelifie pod Mjlianah. Jenerał Marey zostawać 
będzie pod jego rozkazam i; jenerał d’Arbouville 
przybyły od Selifu ; pozostałby w  Hamza, ocze­
kując na jenęrała porucznika, którego odpro­
wadzi do Konstantyny. Te rozporządzenia są* 
dobrze u łożone, ale w  chwili ich wydania, nie 
wiedziano o poruszeniu rewolucyjnem w połu­
dniowej częśei prowincyi Konstantyny, od stro­
ny Belczma. Może b y ć , że  ta ważna nowina 
przyspieszyła powrót jenerała Bedeau i kolumny 
jenerała Arbouville do tej prowincyi.

Mówią że pan Sauzet i na przyszłe zgro­
madzenie izby deputowanych będzie z strony 
ministerstwa kandydatem do prezesostwa izby 
deputowanych, Inńi wątpią jednak o tom, gdyż
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p. S auzet, ma przeciw sobie n idylkocalą  opo- 
z y c z ę , ale i część  konserwatystów, z któremi 
zerw ał przez brak przynależnego taktu. Zre­
sztą przedmiot len nie był jeszcze na radzie mi­
nistrów rozważany.

Dziennik Toullonais podaje liczbę wojska 
francuzkiego przewiezionego do Afryki po roz­
poczęciu się tam powstania pokoleń, od poło­
wy września na 20 ,000  ludzi.

Z Ta.igiv.ru donoszą, i e  Pasza Tetuanu, Si- 
di H ad szi-e l-A szasz, który, jak już wiadomo, 
przeznaczony został przez cesarza marokańskie­
go na posła do króla Francuzów, wybierał się 
na parostatek francuzki, który go ma przewieźć 
do Francyi wraz z licznym orszakiem i panem, 
no ch e , pierwszym tłumaczem przy armii afry­
kańskiej. Parostatek ten wstępować będzie do 
wszystkich portów algierskich od Gazauat aż 
do Algieru, aby Pasza Tetuanu mógł przyjmo- 
*vte urzędowe odwidziny krajowców' w tych ró, 
y.uycli miastach.

M essager  zoija wiadomość zamieszczoną w  
Ciuotidienue, jakoby półkownik St. Arnaud 
przez znikanie wejść do pieczary pozbawił ży­
cia 3000 arabów, którzy się tam byli schronił 
Rzecz tak sie miała: Pułkownik St. Arnaud)przez 
zatkanie kilku wejść do pieczary zmusił do ka- 
pitulacyi ukrywającą się tam część pokolenia 
Sbehas; ale później kazał wszystkie wejścia ka­
wałami skał zarzu cić, aby ta pieczara ule słu­
żyła już za schronienie ala arabów.

7. Algieru nadeszły nowiny, ale z nieb ra­
czej pogorszenia stanu rzeczy domyślać się mo­
żna. D onoszą, że Bu Ma&a, którego osobę 
ciągle pokrywa jakaś tajem niczość, obiegł Or- 
leansvi‘ie. 0  poruszeniach jenerała Lamoricitre 
nie ma żadnych dalszych wiadomości. Nie w ia­
domo także gdzie się znajduje A bd-el-K ader i 
jakie są jego zamiary.

Z Tulonu piszą pod dniem 18 b. m.: »Co 
dzień przyby w iją tu liczne familie z Pyreneów  
i z A lzacyi, które przez ministra wojny upo- 
waźt.ione są do ndania się do Algieryi. W  tćj 
chwili przeszło 100 rodzin oczekuje na okręt, 
któryby je przew .ózł do Algieru. Nigdy jesz ­
cze przenoszenie się do Afryki nie było tak li­
czne jak teraz.

Wiadomości z Buenos Ayres dochodzą do 
dnia 18 września; donoszą on e, że angielskie 
i francuzkie floty wpłynęły gwałtem na rzekę 
Lruguay i Parana. Guarhialdi, dowódzća siły 
zbrojnej M onlerideańskiej, obsadził wyspę Ma r- 
tin Garcia, która panuje nad ujściem z. Uru- 
guay i uważana jest za najważiiięjszy punkt 
wojskowy w tamtej okolicy. C zęść floty po­
płynęła w  górę rzeki Uruguay i miała obsadzić 
wyspy poblizkie. Rząd Buenos Ayreski ogła­
sza rozkaz po rozkazie, aby przeszkodzić w szel­
kim związkom z połączonemi flotami.

■Listy z Brestu donoszą o panującćj tam w iel­
kiej czynności; gdyż nadeszły znowu rozkazy 

• do uzbrojenia trzech wojennych okrętów, któ­
re zapewnie przeznaczone są na rzekę L a-  
Plaia.

—  M a d ry t  16 L istopada. —
Ustanowiony w W alencyi sąd wojenny ska­

zał 7 żołnierzy, którzy mieli udział w  powsta­
niu z d. 3 b. m , na śm ierć , a 22  na karę 
więzienną. Pięciu z pomiędzy pierwszych roz­
strzelano zaraz d. 11 przed cytadellą w  obli­
czu całej za łog i, dwaj zas czekać jeszcze  ma­
ją na wyrok najwyższej izby sądu wojennego. 
Podficer, który owym buuteir k ierow ał, nie 
mógł być jeszcze aotychczas ujętym.

Jenerał Don Jose Ftflgosio, powołany do o- 
bjęcia tymczasowie godności jlnego kapitana 
Nowej Kastylii w miejsce jenerała Cordowy, 
przybył tu przed kultu dniami. Tak w ięc je­
nerał Cordowa, który niedawno otrzymał na­
dzieję do tytułu przypominać mającego klęski 
Karlistów, zastąpiony zos‘ał przez m ęża , któ­
ry aż do konwenoyi pod Eergara zawartej pod 
chorągwią Don Karlosa w alczył przeciw trono­
wi Królowej Izabelli.

—  Bnmbaj 15 P aździern ika. —
W  Pendźabie zaszła nowa niespokojność, 

Peszora S ing, syn starego Rundźyt Singa, znaj­
dujący się w powstaniu przeciwko rządowi 
Lahory, w drodze z Altocku do Lahory, do­
kąd towarzyszyło mu wysłane przeciw niemu 
żołaierstw o, zabity został przez skrytobójcę, 
najętego od W ezyra Dżowahir Singa , poczem 
żoinierze przez zemstę zamordować samego 
W ezyra. Zaprosiwszy go bowiem na konfe- 
ren cy ę , na którą przybył w towarzystwie Ma­
haradży (króla), jego matki (siostry  Dźowahn 
Singa) i innych naczelników, zciągnęli Maha­
radżę, który razem z nim na jednym siedział 
słoniu , na z iem ię, i zabili W ezyra dwukro­
tną salwą z ręcznej broni. W ładza rządu 
przeszła potem zupełnie w ręce R ani, matki 
Maharadży, która już za życia sw ego brata 
największy wptyw Dosiadała. Opisują ją jako 
kobietę męzkiego charakteru, ale w ątpią, aby 
zdołała oprzeć się coraz bardziej dziczejącemu 
żołdactw u, które już zagro&iło strącić Maha­
radżę 7 tronu i Cnlab Singa na miejscu jego  
osadzić.

Te wypadki przyspieszą zapewnie interwen- 
cyę angielską w Pendźabie; jakoż b e lc h i Ga~ 
ze ite  u n o si, że korpusom angielskim , prze­
znaczonym nad północno-zachodnią granicę, po­
słano rozkaz przyspieszenia ile możności swego  
pochodu i że liczna armia ma byc ściąguięta 
pod Ferozepore.

Sir Henry Hardmge spodziewany był 20go 
paźdz w  A gra, a duia 15  listopada miał się  
w Mirut zjechać z naczelnym wodzem wojsk 
angielskich, panem Hugh-GougL. W  Agra przy­
trzymać już miano kilka statków, które pły­
nęły do Lahory z amunicyą dla wojska SikLów.

W  kraju Nizamu tak bąrdzn powiększa się 
opór przeciw anglikom, że sądzą , iż  potrzebna 
będzie wojenua demonstracya przeciwko Hyde- 
rabad stolicy tego kra;u.

W Ludianie umarł na cholerę ociemniały 
były x żę  Afganistanu, Zeman Szacb.

W  Birmie wybuchła nowa wojua domowa,
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H u z m a i t o ś c i .

BITW A POD H0D0W E9E
O p o w i a d a n i e  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S c b i e s k Ie g c .

p rz e z  A d .  A m .  Kosińskiego.
(C iąg  da lszy .)

O naznaczonej godzinie, jak się łatw o można 
dom yślić, nic zaniedbałem  stawić się na dalsze 
rozkazy gotowo. Tan Ojciec przy oddaniu listów 
i w ypraw ie na d ro g ę , m ów ił nn szeroko i długo, 
d aw ał stosow ny napomnienia i rady. Przygnam 

"s ię  wam jedn ak, jednem tylko słuchałem  ielr u- 
icliem , od rana bow iem , od chw ili niespodziewa­
nej w iadom ość., moja głow a w  dziwneni' rozstro­
jeniu b y ła . T o ż  ja sie mam żenić! m yślałem so­
bie , ja któremu dotątKo tem , ani wspomnieć nie 
w olno b y ło  i będę nnał moje w łasne gospodar­
stw o , cłom, a może i dziatki. Nie kłopotało to 
b ardzo, tecz żona stare ‘ p rzysło w ie  p o w iad a, że 
ona w iąże św iat, a mnie o n , niedoświadczonego 
tak nęci. N a d to , aby praw dę rz e c , gd yby ini 
ojciec d a ł do w yboru; inne postanowienie w / ią ł-  
Lym nłod y, zdrów , d ziarsk i, w przód m z o żonie, 
pom yślałbym  o szab li, tak robili moi przodkow ie, 
takbym i ja uczynił.

Ostatnie jednak w yrazy  ro d zica , silniej w g ło ­
wie utkw iły . M ów it o n : - - C o  zaś nadewszystko 
staraj sią  Waszmość podobać pannie i akkoiuodo- 
v a ć  rodzicom; rodzice ludzie jak ja starej daty, 
lub ią  i statek i pokorę w  m łodych , panna rezo­
lutna d ziew k a , w  klasztorze w ychow anie brała, 
zna się na mnogich naukach, i j a k  słyszałem , nie 
jednego mężczyznę rozum em .pow st’ dzićby m ogła, 
nie ona też W aści za m ałżonkę przeznaczoną b y ­
łe  , jej starsza siostra , ale ta , przed rokiem umar­
ła . Co do piękności , mc wiem Łąk jest , lecz czy 
niyślić o tem powinieneś? uroda prędko przemija, 
a cnot: zostaje. B ądź więc dobrej myśli i gdy­
byś j a k i  niedostatek u twojej p rzyszłej znalazł, 
pom yśl so b ie : Bóg tak ch c ia ł, niech się dzieje
święta jego wola!

O siódmej wieczornej , opuściłem don. rodzi­
cie lsk i, Jegomość na odjezdnem p o cało w ał w  czo­
ło  , b y ła  to n iezw ykła ła sk a , jaką podobno' nie 
pamiętam czym  kiedy otrzym ał, Ksiądz Kapelan 
błogosław ieństw o kapłańskie dał o b iecu jąc, żc 
aż trzy msze w tygodniu na mą in tencją  odpra­
wi; służba pożegnała niskim uk łon em , a stara 
klucznu a Marta G om olińska, kiedyś nieboszczki 
matki ulubiona słu żeb n a ; niby praw dziw a rodzi­
cielka uścisnęła ze łzami. Miiir się także zbierało 
na p ła c z , smutek jakiś p rzejm o w ał, opuszczać ro­
dzinną strzechę, w ypraw iać się daleko w  śvWat, 
i to jeszcze, niby Izaak starego testamentu, na w y ­
szukanie m ałżonki; dziwnie tęskno, a nawet by 
praw dę powiedzieć i strach. Dojrzaw szy to J e ­
gomość brw i zm arszczył.

Hejże, M ospanie, a to co znaczy? w yrze k ł, toż 
u Aszmości łzy  w oczach , p fu j ! kto Widział co 
podobnego, czy to Aszeć b a b a , drobne pacholę, 
czy ż  to jedziesz na ścięcie a nie na wesele-'’

Pomimo tych s łó w  jedn ak, przez ca łą  drogę 
przyjść jakoś nie mogłem do siebie; dziwne myśli 
trap iły , nasunął je przypadek co się w y d a rzy ł je­
dnemu z dobrych znajomych panu Wiei zclile jew - 
skiem u, dziedzicowi Rudzkiemu, f g)  Tego to ro ­

d z ic ,.ja k  mnie w łaśnie m ój, ożen ił z jakąś po­
krew n ą, na W ielkopolsce aż pod Kościanem  lecz 
Boże zachowaj od takiej żony jaką dostał biedak, 
toż b y ło  istotne straszydło; najprzód czterdzieści 
lat z g ó r ą , potem urody ni za szeląg, ch ro m a,zy- 
zow ata , garbata. Mniejsza co jeszcze b y ło b y, jak , 
Bóg s tw o r z y ł, tak musiała b y ć , nie jej wina ; a -  
leź humor! zrzędn a, utrapliwa a zazdrosna , bie­
dnego Sędzica trzym ała niby w  w ięzieniu, broń 
Boże pojechać na kierm asz, odpust lub gdzie w  
sąsied .tw o , cóż dopiero na jaką g ła d k ą  niew ia­
stę sp ojrzeć, pogadać z którą; p raw dziw e piekło! 
b ied i.j pan Marcin w  istną w p ad ł rozp acz, ż e a i  
zacnorow ał i żółtaczki d o s ta ł, lecz się osw obo­
dzić nie sposób , coby Świat rze k ł a nadew szystko 
rodzice? trzeb? b y ło  chorow ać,, cierpieć i milczyć. 
Slicsna to rz e c z , podobne szczęście m ałżeńskie.

O toż i mnie podejrzenie nasunęło s ię , azaliż 
nie zw ią ze  się podobnem? w ło sy  na głow ie  p o w ­
stały. Bez w ą t D i e n i a ,  szeptałem dc s i e b i e ,  moja 
p rzyszła  nie ujdzie pani Sędzicowej,, n ie z a w o d n ie -  
szpetną i nie bardzo ujm ującą być m usi, k .edy o 
4o  mil daleko poszukała sobie m ałżonka. P rze­
cież gdy posag jest i uroda i d o b ro ć , łagodność 
i inne c n o ty ,  panna o p rzybylcó w  nie troszczy 
się , ale gdzie blizko w  sąsiedztwie spólnika życia 
w ynajdzie.

T e  utrapliwe myśli jak to w spom niałem , drę- 
c z y ły  przez ca ły  czas d r o g i, a d łu g ą  ona b yła , 
przeszło tygodniow a, koni bow iem  szybkim  po­
chodem męczyć nie chciałem , trakty też w szę­
dzie z łe ,  tu piasek po kostki, tam błoto za ko­
stki, szczególniej też w  Lubelskiem  i Chełm skiem , 
które to ziemie w iek z w ieka , tak nie m yślą o 
gospodarstwie i porządku na traktach, jak gd yb y  
obaw iając się najścia T atarów  lud Turków ,- u - 
bóztwem a nieładem  ch cia ły  się od niego za s ło n ić/

Pan Bóg jednak p o z w o /  szczęśliwie przebrnąć 
owe zaw ady, i roku Pańskiego 1694 dnia 23  ma­
ja nie zapomnę nigdy da‘ v, stanąłem  z c a łą  moją 
słu żb ą  przed dv.oreer_i Wielmożnego M ik o ła ja  
G ozdaw czyka Bala z Nowego-tańca , Stolnika Sa­
nockiego , dziedzica na Pomo-zańskim kluczu, p rz y ­
szłego mojego teścia. (10)

jjDalszy ciąg n a s tą p i . )

iO ) '  F am i l ia  B a ło  w he rb  G o z d a w a  , p isząca  się z 
N o w e g o ta ń e a , znakom itą  by ła  w  B u s k ie m  W o j e w ó d z ­
twie. Mikołaj S to ln ik  S a n o c k i , o k tó ry m  t u  m ow a, 
miał  za  sobą L e sz c z y ń s k ą  h e rbu  - W r ę b y ,  a o d z n a ­
czy! się chlubnie w w ie ln  o k a z j a c h  z n ie p rz y ja ­
c ió łm i.  >

 — ------------  11 r—
PRZYJECHALI DO ‘ KRAKOWA-

O d d n ia  9 do d n ia  10 G rudn ia .
W itaśzew ski ob., Kaden Ernest ob., Strasze­

w sk i Franciszek, z P o ls k ą — Stiller Amand, z Pruss 

W y je c h a li  s K rakow a .

Sim dowicz Stanisław  ob., Guttmann Ignacy, 
Gostkow ski Franciszek ob., doT olski; —  Rem bie- 

liński Ale.tander ob., do G alicy i; —  Stiller j)mand 

do Pruss.

9 )  L n b  W ie lu ń s k ie m u ;  ziem ię  W i e l u ń s k ą  bowiem 
od  z am k u  R u d y ,  dzis już z n is zczo n eg o ,  nazyw ano  
R u d z k ą .



Doniesienia Urzędowe.
N ro  449-

D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i .

W  Wolnem M ieście K rakow ie.
Potrzebując na rok 1849 centnarów 200 sło­

my do sienników dla chorych w  Szpitalu Sgo 
Ducha leczonych , zawiadamia publiczność, iż 
na tę dostaw ę, odbęazie sil* w Sekretaryacie 
Dyrekcyi Ogólnej na dniu 5 Stycznia r. 1846 
od godziny l i t e j  do Iszej z połuduiu licytacya 
przez deklaracye opieczętowane od ceny złot. 
pohkicb cztery za każdy centnar statuy ustano­
wionej. Mający przeto chęć zatrudnić się tą 
dostaw ą, zechcą deklaranyc sw e w  miejscu i 
czasie powyżej oznaczonych, złożyć , i w  tych 
wyraźni 3 zamieścić cen ę , po jak najniższej cen­
tnar słomy dostarczyć zobowiążą się ; —  nadto 
wnieść do Hassy Głównej Szpitala Sgo Ducha 
radium  w kwocie złotych polskich 80 które 
tamże jako kaucya az do ukończenia rzeczonej 
dostawy pozostanie, inne zaś warunki są do 
przejrzenia każdego czasu w miejscu do licyta- 
cyi przezńdczonem.

Kraków d. 29  Listopoda 1845 r.'
P r e z y d u j ą c y, 

SCHINDLER.
Sekretarz 'tyrahki. .

N r. 5360.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległeg o i  ściśle N eutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

W  skutek podania przez Izraela i Baylę 
« ^Lamerów małżonków uczynionego, o przyzna- • 

nie im spadku po niegdy Jakóbie Lang y . Lan­
gerze składającym się z domu Nro 192 lit. g. 
w  Chrzanowie położonego, na zasadzie arty­
kułu 12 nstawy hipotecznej z roku 1844, w zy­
wa wszystkich mogących mieć prawo dc zw yź  
rzeczonego spadku, aby w terminie trzeci 
miesięcy z prawami swemi do takowego spad­
ku zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem razie 
zgłaszającym się Izraelowi i Bayli Lauferom 
małżonkom, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 27 W rześnia ,1845 r.
P r e z e s

M a je r .
(Ir .) _________________ Sekr. ' Lasocki.

Nro  5444:
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W  skutku wniesionej prośby przez P. Au­
gusta Kuntz o przyznanie mu spadku po ś. p. 
Leokadyi K untz, córce jego w maloletności 
zm arłej, pozostałego, a mianowicie z summy 
Zltp. 1 ,450 na realności przy Krakowie na Kle- 
parzu pod L. 80  hipotecznie ubezpieczonej, ze  
spadku po dziadku jej Baltazarze Reiner pocno- 
dzący. składającego s i ę , Trybnnał po w ysłu­
chaniu wniosku Prokuratora,' stosownie do art. 
12 ustawy hipotecznej, z r. z wzywta mają­
cych prawa do tegoż spadku, aby z takowemi

w  przeciągu 3oh miesięcy do Trybunału zgło­
sili s ię ,  po upływie bowiem tego terminu spa­
dek w  mowie będący zgłaszającemu się p. Au­
gustowi Kuntz przyznanymby został.

Kraków dnia 6  Listopada 1845 r.
Sęazia Prezydujący,

.1. P a r e n s k L  
( I r )  Sekr. Lasocki.

N ro  6 1C8
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i ścisłe N eutralnegc  
M iasta . K rakow a i Jego Okręgu.

VV skutek prośby Michała Jabłońskiego, Lu­
dwiki z Jabłońskich Pieśniewskiej, Franciszka 
Jabłońskiego i Józefa Jabłońskiego w7niesionej o 
przyznanie im spadku po ś. p. Wojciechu i Lu­
dwiku Jabłońskich braciach swych rodzonych, 
tndziei. po ś. p. Alojzym- Jabłońskim bracie 1 
swym przyrodnim z  ruchomości i domu pod L. 
19 i 2 0  it:- Kazimierzu przy Krakowie stojące­
go w 4 / 6  Częściach, tudzież z realności pod 
L. 23 w Gminie-VI. Miasta Krakowa 6 /8  c z ę ­
ściach składającego s ię , Trybunał po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora na zasadzie art, P u ­
stawy hipotecznej i  r. 18ć4, wzywa mających 
prawa do spadnu w mowie będącego, aby z ta­
ko wemi w przeciągu trzech miesięcy do Try­
bunału zgłosi! s ię ,  w ’pnzeciwnym bowiem ra­
zie po upływie tęgo terminu spadek w  mowie 
będący zgłaszającym się sukcessorom w czę­
ściach na nich przypadających, przyznanym zo­
stanie.

Kraków dnia 6  Listopada 1845 r.
Sędzia Prezyaujący 

H. K o m a r .
(Ir.)____________________ Sekr. Lasocki.______

Nro  240. a
S ą d  Pokoju Okręgu I I I .  M ogilskiego. 
Stosownie «n Art! 52 ustawy o W łościa­

nach usaniuwołuionych na zasadzie artykułu 12 
ustawy Hipotecznej z roku 1844 wzywa Di&ją- 
cych prawa do spadku po niegdy Franciszku 
Snładygowskiiu pozostałego, z posiadłości w ło ­
ściańskiej w Wsi Bołechowicach składającego 
s i ę , aby z prawami swemi do spadku tego \v 
terminie miesięcy trzech do Sądu Pokoju zgło­
sili s ię ; w przeciwnym bpwiem razie , spadek 
ten zgłaszającemu się P. Tomaszowi Karzyń- 
skiemu jakT Cessyonaryuszowi praw braci zmar­
łe g o , przyznanym zostanie.

Kraków7 <| 16  Września 1845 r.
' P. Slizowski.

(Ir.)___________ . J. Zuberski Pisarz.

Doniesienie prywatne.
Ktoby sobie ż y c z jł 12 ,000 złotych pol- 

JP |§Y sk ich  wypożyczyć ,J może bliższą wiaao- 
mość osiąguąć w sklepie Fr. Piątkowskie­

go jubilera pod Nr. 338  w7 Głównym Rynku.


